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‘ 'iW-Ł  ̂ lr - * 1

Od Redakcji,
fi I

Lata jubileuszowe są ważn< m z jarzeniom w życiu jednostki czy °r  
ganizacji . Pozwalają one zdać sobie sprawę z całej działalności a jeśli ,tl‘° 
rachunek ąumienia w.ypądnię dodatnio , otaczają dane jednostki czy org^nr 
zacje .wawrzynem C|Ci i poważania. Jakiś cudowny nimb czy ajreola 
konanej pracy unosi się w dzień .jubileuszowy nai zasłużoną jednostką

Tych pięknych i chwalebnych dni doczekała się nasza Sodalicja Marja^ 
ska , obchodząc w roku obecnym io  - ciolecię swej działalności , .

Dziesięć, lat mija od chwili, gdy z inicjatywy X. pref. LeĈ a 
Ziemskiego.,obecnego czcigodni go moderatora, i kolegów z klas wyższy^, 
powstała-samorzutnie organizacja religijno - społeczna, ppd nazwą 'SodaM1 
M arjańskiej\ której celem jes^: ‘wyrobić w każdym stanie zastęp ludzi 1;,‘‘ 
nych , duchem Chrystusowym na wskroś przejętych , ażeby przez nich 11 
święcić poszczególne stany a przez stany społeczeństwo całe’. Ta szczytna 1 
dea przyświecała naszym sodalisom , którzy cicho i z poświęceniem 
wnoszą w życie Chrystusowe zasady, uinoralniając ogół młodzieży. - I 
Cieszy n as , że dziś.możemy przedstawić wszystkim tak owocną działa^03 
Sodalicji Marjańskiej i wyrazić jej niezmordowanemu mojeratorowi i w ' s 
kim kolegom sodali»ęnk szczere życzenia jak najpiękniejszego jej roz"0J 
i rozkwitu, ; f

>A vz m u z
• ? l  m i >SBM?

Droga i cel.

f. o
' LEM A R:

Ciernistą jest życia droga ,
Przez ciernie i głogi do Boga 
Wznosić się trzeba wytrwałe ,
Drogo daleka do celu/
Osiągnie go tych niewielu ,
Co nie ustaną w zapale.

Jak wędrowiec w górach miody 
Ze śmiercią idzie W zawody , 
Omija przepaści i turnie 
Na skały pnie się i stoki 
Z  u/nością patrząc w obłoki 
Zawisie czasem pochmurnie ,

Kiedy burza się rozpęta 
Szalem dzikim ogarnięta 
Wnel do schronu się przedziera 
Nasz wędrowiec skołatany.
Jak do Marji zabłąkany 
Grzesznik, wnet dociera.

Naszym celem — to 'zba^ .

Wrogiem, grzeszne jest
Mar ja tarczą jest ,
Przed szatana pokusami- 

zDo niej zwróćmy się 
Ona będzie nem obronąl

tp'fi
— n*M

i
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WDm  BRZÓSKA 
defekt Sod M arj.

dziesięciolecie Sodalicji Marjariskiej 
uczniów Gimnazjum Męskiego

w Ostrowie Wlkp.
Miernikiem poziomu intelektualnego młodzieży, - sprawdzianem ]ej 

C1 moralnej są organizacje szkolne, skupiające w swych szeregach jed- 
czynne i żądne pracy. ..Życie społeczne młodzieży , jej rozwój w pra- 

ł /a którą nie daje się cenzury na* świadectwie , lecz cenzurę w życiu jed- 
ł‘-‘ i całego zakładu” , to właśnie daje prawdziwy obraz wartości naszei . 

* W odniesieniu tego do naszego gimnazjum można powiedzieć , że czyn- 
len został postawiony wysoko. Gimnazjum nasze słusznie chlubić się 

svvoją piękną tradycją, szczycić, się może tern, że wydało witle

‘ła ,; 
n T.:i
b

k , anYch postaci , dość, że wspomnę pierwszego prymasa Niepodległej 
,kardynała EDMUNDA DALBORA. —

Jedną z takich organizacyj to właśnie Sodalicja Marjańska. Za dzień 
na tutejszym gruncie przyjąć można 7, marca 1921 r. , w któ-

ią tr> dniu skończyły się rekolekcje w gimnazjum , udzi lane przez O. Jan- 

K  J ’ » w tVm trż ^niu Zfkrało się w kaplicy konwiktu 21 ucz-
, by po] kierownictwem X. pref. Lecha Ziemskiego założyć Sodali-

,rianską. To pierwsze w dziejach nasu j organizacji zebranie zagaił 
cha kt j wskazując na wielką rolę , jaką odegrały sodalicje w święcie du- 
prżJ, za<-hęcnjąc zaś zgromadzonych do wytrwania w powziętym zamiarze 

' ! Cel i organizację Sodalicji. Na tern zebraniu wyłonił się też pier-, 
U c^Zarz^^ Sodalicji naszej — której pełny tytuł brzmi: Sodalicja Marjańska 
‘'ib , Gimnazjum męskiego w Ostrowie Wlkp, pod wezwaniem Najśw. Marji 

Królowej Korony Polskiej i Św. Stanisława Kostki.
r'^toro Pierwszym prefektem został Marjan Friedbcrg ,syn ówczesnego dy-

SUW t>acb) L,Gawron w b,.i. f ,
-ynski i Antoni Szlachta. Ostatnie walne zebranie z dnia 12. IV, 

stanowiło
ustaw musieli wszyscy zapisani członkowie przejść okres 

s°ląlU 1 kandydatury jaku czas przygotowania do złożenia ślubowania
. 5 ^ 6 0 .

J  a Okładu , asystentami zaś Eryk Szymkowiak i Tadeusz Łakościuk , Ko- 
R g Ro,inośł. prefektów dzierżyli Liberek , Józef W arszawski, Marjan Finkę, 

cb , L , Gawron, Krzysztof Chełkowski, Tadeusz Pankowiak, Stani 
Fl“« v ń Ski

prefektem Bogdana Brzóskę,

zebr,
WS * 7 czasie od 7 . n r .  1921 r. oibyły się 4 zebrania ogólne. 

auia zwracało się i jeszcze się zwraca szczególną uwagę, gdyż są
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■d^
bt*

one tętnem kongregacyjnego życia i zupełnie istotnym czynnikiem w 
le urobienia Sodalicji na to , czerń być powinna, — Porządek *• 
był i jest ustawowo określony . Głównym punktem ich jest zwykle re 
rat i bezpośrednia po nim rozwijająca się dyskusja , Jest to pole 
gruntowania religijnych swoich wiadomości — i już przez to samo, :1- 
Sodalicja wiele dobrego.

Zaraz od chwili założenia poczyniła Sodalicja nasza starania 0 
erekcji i agregacji. Dokument ten otrzymała z kancelarji ks. kardynała 
bora dnia 15, V. 21 r. Przedtem jednak , bo już w kwietniu ,a  więc # ‘ 
spełna miesiąc po swem powstaniu przystąpiła nasza Sodalicja do , 
Sodalicyj Marjańskich szkół średnich w Polsce z siedzibą w ZakopaP 
i tern samem straciła swój charakter lokalny a stała się jednem 2

bl' '̂gniazd Zognisk wielkiej organizacji , liczącej dziś już przeszło 200 
lo  000 członków.

Praca sodalicji polega przedewszystkiem na samouświęcaniu . 
celowi odpowiadać mają wspólne miesięczne nabożeństwa , wspólne kotT1 
je ś’-v. i adoracje.

Wyrazem przyjęcia się idei marjań^kiej na gruncie gimnazjum L 
wem zapału , z jakim się młodzież tej nowej a chwalebnej pracy 
jest fakt utworzenia dni2 2. VI. 1921 r .  trzech sekcyj: eucharvstyc 
apologetyczncj i abstynenckiej. Każda z tych sekcyj odbywała swoje 
sięczne zebrania a sprawozdania z tychże odczytywano na zebraniach 
nych.— Z końcem roku szkolnego 1920/21 Sodalicja liczyła już 59 ■ clU' 
ków-

Rok drugi istnienia Sodalicji zaznaczył się konsolidacją tW  , 
go dzieła. Praca postępowali po wytyczonej raz drodze, Zebrania j 
poszczególnych sekcyj , konsulty , nabożeństwa , adoracje — oto jeJ
•e t.

Złotemi głoskami zapisał się w dziejach naszej Sodalicji dzień 
topada 1921 r . W dniu tym bowiem złożyli kandydaci p ierw si 
śluby sodalicyjne. —Sodalicja zyskała prawdziwych rycerzy Mar i • 
ich odtąd będą się powiększały corocznie.

Praca w latach 1922 , 1923 , 1924 i 1925 nie straciła na s'*e’ . -
lecz owszem , zapał dodawał sil do dalszych wysiłków. Dotkliwie 
dawał brak kółka, któreby szczególnie szerzyło kult Marji i przycw 
nowych rycerzy . Lukę tę wypełniono przez nałożenie ‘Żywego 
Z biegiem lat ustanowiono w jego łonie kilka róż, takie bowiein ;;,J 
chętne przyjęcie wśród młodzieży, że dziś znaczna część uczniów 
nawet niesodalisów , do niego należy. O to właśnie chodziło inicj**0 ... 
chu sodalicyjncgo. Jedną bowiem z cech sodalisa , to apostolstwo fc
słowem i czynem . Ta siła , z jaką Sodalicja zniewala wszy tk>
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u'-półpracy , dowolzi żywotności idei sodalicyjnej a że nasza Sodalicja tą ży
wotnością się odznacza - znak to niezawo lny racji jej by tu .

Jeśli liczba członków ma być termometrem do badania żywotności 
Crganizaqi, to w odniesienia tego do Sodalicji naszej możemy powiedzieć , 

niożc się ona poszczycić rezultatami jedynie dodatnie mi. Szeregi rycerzy 
•kfji powiększają się.corocznie, Z 21 członków w i. 1921 dochodzi w 1922 r. 
c 9° , w r. 1923/24 przekracza już setkę , dochodząc w r. 1925 do 116 
Bonków. C \fr\ te mówią same za siebie.

Klasy wyższe w gimnazjum miały swoje organizacje. Lecz koledzy 
z kia, niiSZyCh pozbawieni byli dotychczas dobrodziejstw życia społecznego. 
G alicja więc uważała za punkt honoru zająć się n im i. — Utworzono już 
upomnianą sekcję różańcową, pozatem założono kółko misyjne w 1923 r. , 
lo którego mogli należeć koledzy z klas IV i V - tej . Należało więc teraz 

ei przystąpić do zorganizowania kolegów z klas I , II i III  - cich , lecz*kol 
°̂ 1OŻQno to na plan dalszy.

Rok 1925/26 był rokiem załamania się tak świetnie zapowiadającego 
^5 r°zkwitu rozpoczętego dzieła. Z powodu pracy nad nadbudową gimna- 

,rn °dbywała się nauka także w godzinach popołudniowych. Nie można 
było zwoływać zebrań w dnie nauki szkolnej. Mimo jednak utrudnionej 

SP°Ŝ  pracy — Sodalicja żyła a nawet przybyła jej nowa sekcja: 
Uciata Eucharystyczna’. O tych sekcjach teraz słów kilka:

Widzieliśmy, że z każdym prawie rokiem działalność Sodalicji się 
* 2(rzała , obejmując coraz to inne dziedziny wiedzy i życia religijnego. 

w pierwszym roku powstały trzy sekcje: apologetyczna , abstynencka 
'tyczna. Członkowie tych kól k przedewszystkiem rozszerzali hory 

2 SVVej wiedzy religijnej , jedynie może członkowie kółka abstynenckiego , 
E uat LrV rzeczy wprowadzali w czyn zam iary, przez składanie przyrćeczeń 
^^nenckich ,

Uj, w  następnym roku powstaje kółko misyjne , z biegiem lat zamic-
’ n* historyczno — misyjne. Członkowie tego , wspierali wedlj tn^żno-

u- Pp  z zbiiranie znaczków, dewccionalij , abonowanic pian mi
W h i t . p<

Kluc}ata Euchary-tvcz na rozwią>ah wreszcie największą bolączkę 
^są J 1 ?ai^ a najmłodszymi kolegami organizując ich w rycerr Chrys- 

.rucfrTa Euchary Ftyczna ma na celu eamouświęcł nie. To też działal-
*(łor^ .  °8ciskuje się nietyle na zebraniach, jak na częstych Komunjach św. 

,?ach i innych praktykach religijnych. Krucjata jest niejako przy g o
Sodalicji, gromadzi ona najlepsze jednostki — wychowuje je 

la fc wewnętrznie — potem przekazuje je sodalicji.
^ $ 1  Widzimy więc , że cała organizar ja Sodalicji jest w naszem gimnazjum

, a głęboko • nie żyje dzięki przypadkowi , lecz dzięki idealnej współ-
2arządu 2e swym moderatorem z jednej strony , a członkami z drugiej.
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W r. 1928/29 działa już w Sodalicji 7 sekcyj, Powstała bowiem sekQa 
etyczna , gromadząca na zebrania dyskusyjne kolegów abiturjentów. Tej s<*' 
cji przewodniczył zazwyczaj ks. moderator - inne prowadzili członkowie > r 
suity.

Lata następne nic nowego do Sodalicji nie wnoszą Wszystkie Ti- 
nia skierowuje się ku temu , by w czyn wprowadzić rezolucje, uchw ali 
na zjazdach diecezjalnych, czy na ogólnych kongresach sodalicyjnych. H1' 
łem naszej pracy na rok 1928/29 było: *Bądź obowiązkowy’ , na r . 1929/3'’ 
'B ąd i czystym’ , na r. 1930/31; ‘Bąiź pobożnym’. Jest to inowacja 
poż\kczna, nadająca pracy cab go Związku jednolity kierunek , zespalali 
wszystkie siły ku jednemu celowi.

Liczba członków Sodalicji w roku 1926 dochodzi do 125. Je*1 ’ 
wogóle najwyższa liczba członków , okazuje się bowiem , że co szó«t' ’,CA 
zakładu był sodalisem. W roku następnym liczba czljnków spada d" 100 
głównie wskutek ubytku kolegów maturzystów. Pozostała jednak 
członków oraz dalszy rozrost idei marjańskiej daje gwarancję , że Sodal,f 
nasza jak dotychczas tak i dalej będzie wysoko nosiła sztandar Marp , P 
wna opieki swej Przemożnej Opiekunki.

Gdybyśmy na tern chcieli zakończyć krótki ten zarys pop łniN1' 
my błąd nie do darowania , nie należy bowiem omijać wydarzeń tak 
żnych , jakiemi są przedstawienia i wieczorki sodalicyjne. Nie zasklep13 
my się jedynie w ciasnem gronie członków , lecz owszem , w ystępow ali 
na szerszej widowni, mając na celu jedynie szerzenie kultu Marji ,

Pierwszy występ w roku 1923/24 przyniósł sukces niebywały
niały dramat historyczny w pięciu aktach O. Henryka Tricarda T J
tytułem 'Bóg nie umiera’ , tak przejrzyście wykazujący potrzebę
nia ideałów chrześcijańskich w życiu , stał się niejako — według słów re. •

zji w jednem z tutejszych pism — żarliwą modlitwą młodych czcicieli
Reżyserem był p. prof. Stanisław Zbierski. Dramat grano z powodzeP 
dwa razy w Ostrowie i raz w Krotoszynie t —

Pierwszy sukces dal inicjatorom podnietę do dalszych w ystęp^
blizznych. W roku następnym t .  j ,  w 1925 — wystąpiła
ż ‘Warszawianką’ Wyspiańskiego i' 'Mnichem’ Korzeniowskiego. N*
występy wpniwadiły na s^enę Tana Geldhaba’ Fredry, ’W«nancjusza

.tcP
i *

■ n*5tatni dzień Flawjuszów', jak poprzednie, z powadzi ni< m . Tc występj’^ - ^  
Sodalicji dowodziły , że można godziwie łączyć piękne z pożyteczne!11'
inem .

DjcLóJ i  powyfezych im p- 7 przeznacz no częścią na iruJe \ ' .  -: 
ścią na tubjiZy Sierociniec , część (ównitż pod; ’o Związku n* ** 
ltt dą sodJicyjną na Śnieżycy. 1,,

9Co nadto moglibyśmy więcej powiedzieć o pracy naszej

J
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^ leglego dziesięciolecia? Skutki tej i racy niech odpowiedzą na to zapyta- 

młodzieńców , którzy opuścili gimnazjum ostrowskie z wyrobio-
2 . chirakt<rem i katolickim poglądem na świat i se tk i, które jeszcze 
j Wyjdą zaświadczą swem żvcimi , czem ula nieb stała się Sndabcia. 
^gółr.wę dane za ubiegłe d/i, siąriole i- /najdziemy w niż' j podanym ze-

Statystyka za dziesięciolecie .

|f*2T *22 22/23 23/24 24/25 25/26 26/27 27/28 28/29 29/3 ’ 3r73T

2] 59 82 Ii6 12 > I25 118 łoi 78 77

•* 3 3 5 4 5 6 6 6 7

> c . 4 8 12 20 19 20 21 17 22 24
N óin.
S * » 4 8 12 12 10 10 11 10 10 9

' S h 6 15 15 12 8 .8 9 10 10 8

> > j — 12 18 33 30 48 44 40 46 39
S d z .

i| 4 10 11 12 9 11 u u 10 9

.%ratóu
*»»on 4 !8 i5 3° i9 33 30 31 34 33

_ 85% 8-% 78% 75% . 77% 80% 90% 9o%
*5î k

48 168 *37 345 393 407 423 427 432 447
V o r

3 3 1 1 __ 1 1
Ł. ***•

51194 56350 41625 1818 594'9 785 21287 Ó73'5 4^3' 625’
41 Ml Mkp. Mil 7-lp Zły, Zł}. Zip. Zł .. Zip. Złp

*  n . iT"t b, ■
i i /”? 0 Łn° 

c° j ^  Pp (,u.!' my

ię: mot1 my płtrZeZ W lii i n< 4 4 i>* i< ł bo u tn iy
cięż.it.j i znojnej pra. y - t n a- •1 . g h  czujam

na opu.zc/onej pl u cc , lec : v 0: ze 3 n i straż r t j
k* Królową’
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Tobie, w dani, niesiem...
Od jednego z naszych współpracowników otrz\ inaliśiny 

nimeiA/ą próbę pot tj-cką, której nieprzeciętna orypinalność. tkwi w j< i m< kr 
ih iności i ekspresyjnej ile wokalnej. Utwór t< n jest zbudowany według no* 
woe/e^nsch zasad poet 'ki, która nie wvm«ga koai-cznie rvinów , określonej 
stopy wierszowej a nawet zawiera częstokroć dysonanse, [red).

Kolegom Sodalisom— 
Autor

DZIŚ
Gdy dźwięczny hejnał rozgłasza wieść radosną , 
że my , słudzy M a rii, obchodzim jubileusz-------

D Z IŚ
Gdy oko młodzieńca raduje się wiosną } 
która przybyła ku nam  w blaskach aureoli —

D Z IŚ
Gdy Wokół rozbrzmiewa chwalebny pean sławy, 
który my , słodka Pani, Tobie ofiarujem —

DZIŚ
Gdy wśród ciszy majowej rozedrgane stawy 
nucą swoją smętną modlitwę wieczorną------

Składamy Ci 
— Dziewico święta—

Nasz hołd!
Naszą cześć!

Składamy C l 

—Dobroci Niepojęta—
Nasz trud!
Naszą pracęl

przyimij to W dani od Swych rycerzy } 
którzy się kornie do stóp Two ch garną

niech w drogiem sercu Boskiej M aderży 
trud nasz i mozół będzie jako ziarno , ----------

które stokrotny owoc przyniesie—
Ol PrzecudoWna , Przemożna M aty jo , . . /

)
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Sr^F A N JU R G A  S . M ,

Współczesność a młodzież.
Niepohamowany niezem pęd naprzód , dążność do zdobywania co- 

nowych i św i żych wartości kulturalnych i cywilizacyjnych, a prze-
Wszystkiem chęć -'dobycia jak najlepszych warunków materjalnych — 

Podm ioty  trosk i zabiegów człowieka współczesnego. Zwróciwszy jeszcze 
na palące kwestje socjalne , na prądy klasowe , nurtujące w cywili-

^ an y ch  społeczeństwach,, przyznać musimy , że ludność błąKa się obec- 
w ogromnym labiryncie , który się nazywa ‘życiem społecznem’.

I  Stoimy dzisiaj przed obliczem nader skomplikowanego życia, 2 któ- 
5° dusimy umieć wybierać wartości dobre i dodatnie a zwalczać i usuwać 

traf ’ mus’niy bYstro umieć patrzeć na różnorodne jego przejawy, aby
nie odróżnić dobro od zła, jednem słowem musimy posiadać w swem 

cęj leniU ^zaw odny  drogowskaz , który nas poprowadzi do wytkniętego
- czyli musimy posiadać ideał.

Zdawaćby się mogło , że wobec ustawicznych sensacyj i nowinek 
lennych , opisanych ze szczególnem naprężaniem i zaciekawieniem , nie- 

miejsca na coś szlachetniejszego, nie mającego ni: wspólnego z owe-
Wiadomościami, obliczcnemi na efekt a mniej już na treść Sądziłby 
> że racpsj, tpjodzięż Anjęj umie względnie nie chce traktować życia po-

1 a jego przejaw} omija z uśmieszkiem na twarzy. 
cJch * W  lak cęarąo przedstawia się obraz młodych dusz, mają-

rozstrzygnąć o przyszłości naszego narodu. W piersiach młodzień- 
1 tkwi dużo szlachetnego zapału , dużo dobrych porywów i uniesień ser- 

niestety nam Polakom, tak trudno to zrealizować , trudno wpro-
W czVn Odnajdując przyczynę tego w naszym charakterze narodo- 

i (1,1*. w naszym temperamencie słowiańskim jasno zdajemy sobie sprawę 
Oęj ,tnie rozumiemy nasze wady i ułomności , wobec czego również wiemy 

Zacz3  ̂ u i jskonalanie pierwiastków dobrych i budowanie nowych.
PGWiędział, że młodzież polska niem a ideałów, że brak jej 

ln>ch uczuć, wtenczas zaprzeczyłbym mu stanowczo; lecz gdyby
Mę » le ta sama młodzież nie zdobywa tych ideałów nie ?bliża

♦ to musiałbym mu przyznać w dużej mierze rację. Na tern
t < Pynkci< zągranica , a szczególnie narody Zachodu , poniżają 

*' bf,aku wytrwałości w zdążaniu do wytkniętego celu.
®Czywistą więc jtst rzeczą , od czego musimy zacząć, aby swe za- 

pokot nie wy howane przez powstałą co dopiero Polskę . należy*

nas

Będąc kilkuletnie mi zaledwie dziećmi , słyszeliśmy jeszcze bła*
*Inny , wznoszone przed-tron Najwyższego z prośbą o odzyskanie
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wolności; również, byliśmy świadkami oh wH i bodąite’ maj droższej ~każdemu 
Polakowi ,Jćicd£ nad gojską ziemią rozbrzmiały- radoś.nir J ie inały  , ogłasza* 
jące światu wolność i niepodległość Naszej Ojczyzny, kiedy wszystkie dz"’°' 
ny zanuciły wspólnie.pean dzięk^-y^ny^ przed trapom ;£Ja}świPtszej‘ Pani*
— Krplpwęi. Korony Polskiej spoglądającej ną/swe. doiaŁki z jasnogórski^ 
wieżycy . Dumpj więc możemy być , źt było nam dane przeżywać tę rado* 
ną chwilę u JLecz ziato  ̂ jesteśmy... ttź  -dużo t winni€-xh wiła . zmartwychwstań# 
Polski położyła na nasze barki obowiązek trudny , lecz z^razum^za.zcz) tny.j- 
obowiązek siania .się pokoleniem funęjanr ntgjjiem pokoleniem , na Ict^P *  
oprą się "kiedyś w przyszłości nasi: następcy. Aby .zadaniu Vmiu odpo*ie*• wł • /. M-fc »/• • • • • .y ■ ■ •• • * !!>•
dzitć . musimj£ najpiprw stw« rzyć.. społeczność zorganizowaną , • whsnemi 
mi budującą.gmachjnfodęj Polski , przedewszystki< m w duchu katolicki01 
i prawdziwie chrześcijańskim. C ynny i prawie decydujący udział w tem crga 
nizowaniy powinny yvziąć ttqwąrzysz< wa społeczno reijgij/ie am iędiy 
czołowe powinna zająć miejscySo lalicja Mariańską Jak w.przeszłości 
gó narodu mamy .postacie świetlane przejęte na wskroś ideą Maryjną, tak te>' 
i dzfc/aj jednostkami .padającymi ton.całemu życiu społecznemu, niech. 
ludzie zaęni,( ludzie charakteru, będący w stanie śmiało glosić-hejnał 
ny wobec postępowej młodzieży^ p o i L e c z  nie można wszystkiego 
magać od jednostek. Ogól niech nie będzie głuchy sną wezwania, o^ób W
niejsz-yęl^.^ ipech uświadomi sobie wielk<>ść i doniosłość zadania swego i r"’ 
pocznie w duchu Maryjnym uświęcać poszczególne stany naszego spolcc^-’
stwa , a przez stany ludzkość całą , jak mówią nasze ^ustawy K

Przypatrnjąc się ■ ^zisrejszym stosunkom'społecznym można na
patrzeć z różnego punktu widzenia ; różn ij je .sądzić ; to jest dobrę, tanr)t° ' 
za wiele tego , za-mało owego lepi... nie ornylitny >się,- jężeli powiemy » ' 
społeczeństwu całemu potrzeba ducha katolickiego. A przędę wszystkiemu
maga.się wiele od młodzieży , aby <4swą świętą powinność^obywatHską
zumiała pp polsku i po .katolicku.. .Jeśli więc iakiygo u świadomi en isŁ Mr
ją instytucje wychowawcze, to wielkie pole do pracy otwi> ra się {*?

stowarzyszeniami Religijno - społecznemj , które niech nauczą m łodzii
dr

żyć wytrwale , aczkolwiek często po krętych i ciernistych..drogach.^ .4?
ału społecznego. Aby zaś nauczyć młodzież kroczyć śmiało do w y tk ^  
celu, trzeba# zrozumieć• psychikę obecnej młodzieży, P^yCJ^m nb 
na pominąć czynników, które wpływają na kształtowanie młodych 
rów. Mówi się. ż e . życie współczesne uwłaszcza wielkich środo < isk 1 
tosowaniem i najnowszych . zdobyczy postępu, nie wpływa dodatnio na 
chowanie. Lecz nie można-cdi rw ać mł »dzi« ży pd t<-go czy o w g  śrędo^1 
usuwając ją zupinie od ok> hrznośyi życiowych ,ale trzeba nauczyć 'H'*
środowiskach obracać i patrzeć krytycznie na sytuacje które są wyt*
postępu. Samowychowania t samodzielne ro<wiązSnje zag.i L i  ń z n p '^

i
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, a bardzo aktualnych, po chrześcijańsku, oro zadania dzisiejszych 
^ alicyjt Pożądaną jest rzeczą , aby lozwiązaniem takich zagadnień zajęły 
* baśnie stowarzyszenia religijne , gdyż id jakoś :i interpretowania pew- 

J  1 kwestyj , zależy ustosunkowanie 5ię do ogółu, Mł- dzież katolicka zespo
ł y  swe siły w jedno centrum, ni ch zguJnie wysoko dzńrźy sztandar 

‘̂ n ia  do ideału społecznego , to znaczy do wychowania w duchu naroło* 
'  katolickim. Wtedy może dopiero powiedzieć, że kroczy po właściwej 

żłnierzW  z fartem  1 ducha ku jasnej i świetlanej przy-
Wtenczas spełni się życzenie wielkiego przyjaciela i znawcy duszy

^zie y ks. arcybiskupa Bilczcws kiego, który tak odzywa się do młod/ie- 
Pclskicj tuż po odzyskaniu wolności narodowej: ,4Oby o Polsce można po- 

ł’dzirć } że jak jej orzeł biały ma je Iną głow ę , jedno serce, tak jej wszystkie
V ma,ą jedną , zgoiną duszę , jedno , wszystkich miłujące serce” .

Kocham...
Ja kocham Polskę , kocham polską ziemię , 
Pokrytą runią świeżych pól i la<óu),
Ja kocham Polskę , me ojczyste plemię 
Zrośnięte z  ziemią od pradawnych czasów.

Ja kocham Polskę , kocham stare dzieje 
Osnute mrokiem cudnego podania ,
Które słyszałem od dni mych zarania 
1 dzisiaj słyszę k ^ y  szumią knieje.

Ja kocham Polskę , jej pochód zwycięski,

Krwawe na wschodzie zTurkami zmagania 
l te dotkliwe , srogie ducha klęski 
l  długie noce wolnego konania.

Kocham kościółki, wioskowe cmentarze , 
Spowite w zieleń lip sfarych i grabów ,
Które coś szepcą w tajemnym pogwarze 
O Jawnych czasach. , ,

Kccham szczerniale pochylone krzyżc ,
C o zdobią groby • icwiadomo czyje
Stercząc w mogilnym , zachwaszonym żw irze ,. .
Ja kocham Polskę— dla niej ttjko żyję.

B.H .
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A LE K SA N D E R  SZLO CH ,

DEBJUT TOLKA.
< dokończenie)

—Oto on we własnej osobie!
Wzrok Tolka padł na różową kopertę . Klasycznie mndowo wyk3'1 

grafowane widniało dyskretnie imię adresatki. Odetchnął głęboko z ulgą-
— Hm,więc to tytuł owego zadania? Owa błaha rzecz, analog? 

do mojej * mat) my * Jogarytmów? Ach, wiesz bracie, nie myślałeni, ' 
z ciebie taka romantyczna duszyczka.Ha,ha,ha! — zahuczał w głos. AM ft° 
niesłychanie zabawne! Pomyśl: Ja z panną* matymą* ,tv z panną' polską : 
Dwie dobrane pary J a ' be* t ty 1 nie* : dwa zakute pstrokate łby Wszv 
ko razem dodane: list! Och , bogi dajcie mi ż \ć’ ha , ha ,b a  ,ha!— r\ c/ał d 
sem

Rozbawiło go niespod-d*. . an. a s; mpat czne rozjaśni* nie się b rv
zontu* . O t-ui, mógłby tu 1 -ó u r tn wybieg nawet już nie mv*“‘
Ujęh go Juli, a s. zerbść , /aabo rbo  
te*. Przestał się śmTa£. P 'gę mu

• d/>’d rob  Cycerona w tworzoneir
L \ dowal po namyśle. Uciesz

Sam będę i 1 ni* maln ję! \ om  jaśniejszy dziyń. .

D lc* też’ i do w jcz?.;h. W* h starał się o nieprzeciętność i łI'  
tvorną lii: ę ' . r-ru -z rl em r? ie-mic nbwycz* m a nem konceptem,
wrócił d cór i gami k z z hnt-azią i wybicnł co lepsze. Julek P!5̂

' f .......................  ‘ ■ ................:
pisa] Raz p. r  pa-’ab* spaniał zwroty., ześlizgiwały się z pióra -

lotne rrr.śu. o. życzenia i pvs*n<- porównania. W amerykański
.'.5ia .L fo. rśm an stm nv. Z-każ lrj„tpatrzyło złote, obram
z v» *l

O**tempie p
nt: szarfą ł. »*<. >» »» «̂u** a v  «./«»' , *.*..*.j ..
koł)jał> się puru»zam k kkirn podmucli.jn lilje wpnne i czerwone adry- 
każ lej toczyła się voiuo cudna kula niezmiernej pogody i zadumanej CI~S 
Czas* m drgnęła i zatrzymała sit; na chwilę. Tturwący górski strumień ig | 
stępował z brzegów i dawał znać jxji rz< z Ijnję gorętszych słów że i °n 
swoje prawa. Czasem jakiś zmęczmy l»ść myśli, ovimęty rozkoszny^

ujęli VU» ków słońce , pa:hniały odurzają o białe konchy 1 -

ni
lem u:zucia , oderwał się ui* śmiało z żywego pnia serca, mącił nie:o

, *t 1 ii •*aurę i padał instynktownie na- op.doiie wody ezi na sentymentu. M ja
gach tu i ówdzie, w trawach i na liściach poziomkowych , grały
wą gamą barw* duże krople rosy porannej. . — Strony rosły, jJ■i iJulek b\ 1 w ni* bi«- z aniołami. - - - - O d  c/asu do czasu sp °^ Ł  
na zegar,— Kończmy! Szósta na karku!— zauważał po dłuższym 0/3 
Po uph wie dłuższej chwili znóv na zegar spojrzał.
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— Tolku , co jest? — wrzasnął nagle. Niedawno patrzyłem , była 
a teraz po napisaniu dwóch stron pięć minut więcej! Absolutnie niePiąta

ś liw ie  l I

Koledzy zamienili się w słuch; zegar nie chodził! Zakpił sobie z nich.
Piątej pięć najspokojniej w świecie, jakby nigdy n ic , uznał za sto 
,le stanąć. Raptem Julek zerwał się , wpadł do salonu; Była szósta 
trzy minuty!. Blady wrócił i pochylił się smutnie nad listem „

— Tolku, na nic wszystko! Przepadło. Poczta już prawie zam - 
List teraz psu na bury, . A tak mi zależało! Maryla . . . imieni 

• • * fatum.
Wargi mu drżały — nie mógł prawie mówić . .

□ Tolek poruszył się nerwowo. Mina jego wyrażała konsternację i ni:za- 
l , <n,e- Przecież i jemu zależało, aby list po^ztdł dzisia ; na to pomagał

to trochę kosztowało, a tu masz! Zły był na siebie, że Lż 
2a§apił. Nagle jakby coś sobie przypomniał. Twarz mu się rozjaśniła.

— Prędko zakończl Idziemy!
Dzidki znajomości, jaką miał Tolek na poczcie, li-t polecony w ten 

‘ wieczór dążył w worku z setkami innych do Krakowa.
pożegnaniu, J»'lek szepnął do ucha Totkowi na odcho’.rr 

r ’blu witsz coP Znów cię nabrałem . Imieniny to fikcja , naz*kko znoś-
h‘»  orja to istna h*ca i fa rtazja snu nocv Ltniej. Straciłem na

’ a ê przekonałem się jeszcze raz , ż> jesteś dż ntem i k I g ą  raw 
• . /  Serwus! ! 1 —Serdecznie uścisnął mu dłoń. .

b ^ d a  Tolek jest niepewny, czy to byt ‘ byczy* żart, czy ndga
Ale my wiemy!

- 38 - $g
P o p i e r a j c i e  

. ,P  R O M I E Ń “

38 38 - SS
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„Śmiej się pajacu..
Gdy w wesołem będziesz gronie 
Towarzyszów, hejl—
To beztroskie podnieś skronie '
/  głośno się śmiej.

Choćby serce twoje łkało ,
To mu zamilknąć

1 pogodną , jak  przystało ,
Ukaz ludziom twarz .

Choć łza twoje oko zaćmi j
Stare wino lej
1 jak długo będziesz z braćmi ,
Śmiej , ach } śmiej się , śmiej Ił

Bobo.

KLEMENS MISIAK.

Miecz Damoklesa.
( Uczniowska humoreska nowelistyczna. )

Nieszczęsna 1 matyma ‘ ^suła humor biednemu Władkowi. Jak 
złość, uparty 1 belfer* pytał go zawsze z tego, czego nie 1 nakuł* ,

1 I Iź , id ź , bałwanie! niedostatecznie!* —Takie mniejwięcej ' ,G‘r 
towarzyszyły Władkowi, gdy odchodził od tablicy. Logarytm y, tryg0110 
nometrja i inne baibarzyńskie wymysły przyprowadzały go do szewskiej Pa 
sji . I jutr* znów ta przeklęta lekcja! Widmo ‘ siknięiia* z powodu 1 
z <m atvm ą‘ dręczy go , wyprowadza z równowagi, denerwuje, wres^y 
wprowadza w stan pewnego rodzaju a p a tji . Spuszcza na kwintę ‘ 
przypominający potężny ogórek i melancholicznym głosem , (o  ile b3^ 
ten ryk zasługuje na miano głosu) przerywanym jeszcze hardziej melaflĈ  

licznem wzdychanie m zaczyna nucić:
}JChoć tak wkuwałem się ogromnie,

Już klapa po mni ■!
Na zawsze już. ”

Nagle strzela mu do głowy szczęśliwa myśl . ,,Do kroć;et bry*'
Osioł ze mnie! Pocóż, u kaduka , będę sobie nabijał łepetynę jutr#) 
'matymą?’ Zakręcę szwanca* i basta! Stefek również coś mi w spom nij’
aie ma zbytniej ochoty iść jutro do gamai’. Będzie nas dwóch!

Nazajutrz , wczesnym rankiem , przybrany dla niepoznaki w przC
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topowy ‘ nibik4 zdą/ai W uJek w kk-runiu S rfk a  ‘ budy4, Właściciel te- 
kwintn< go apartamentu, popularny Sufek ‘ Ciapa4 , leżał najspokojniej

M wilecie na starym, skrzypiącym grabie , noszącym zaszczytne wiano
łózkat

klapy‘ ?
4 Serwus, Stefek4! — wita leżącego, Władek — idziesz dziś dci

1 Czy sądzisz , że dostał-m rozmiękczenia i tak już mocno nawo- 
^ionej mózgownicy? Iść do 1 klapy4 , aby wrócić z ‘ fifą‘ z ‘ m atym y4?

3 do t-’go stopnia nie zidjociakm jeszcze4 !
q Doskonale! Dowiedz się, że ja również poózfchm twoje zdanie
, 1 mię przyjmujesz, to 4 szwenkuję ‘ razem z tobą. Tutaj chyba żaden

‘łfcr* nas nie ‘capnic*.
O to mniejsza! Najgorszą przeprawę będziemy mieli z gospód*nią 

ot°wa napisać do moich 'starych* , że 'szwankuję* ,
Gwiżdż na to! Puleżysz z g c d / in ę  w  łóżku i będziesz udawał eh r 

Dkitujemy’ twoją’ ksantypcię* , że ni tylko u* przy w twoja chnrn- 
'> ale jeszcze przyniesie ci coś 4 dla rh rcgo*.

* Masz rację!*—przyznaj-• Stefek , — jednikże zapominasz Władku, 
s°lJie. Mulisz podczas jej wiz ety gdd-ś ię schować’.

Władek zaczął r«»zgiądi ć się po pok ju. Oprócz łóżka i 
/ kr7-ywiane

nhi / <>-
1 łóżpomii nogami nie było żadn.gc inn.* go spr ytu. Mi j-c 

iążk. mi, różni mi częściami gar/b-i 
za spiżarnię. Pozostawała jedyn dr ga wyjścia — Ióżro ,

l0 * zupełni zapctan kdążk. mi, różni mi częściami gar/h-robr i U lż
* r‘Mnocz(śnir 

którfcrn 1 2al Slef-k.

. Wi ,z co , - odzywa się Władek , - w razi j- j wizyty będziesz mu 
u^yczyć mi schroni n;a pod .-.w- ją pierzyną’.

Q i Zgnda*—e jp  ,\n d , Stef k , —Teraz jednakże należał-by pomyśleć 
P d  ł-żki m st i walizka z 'obrokum* Wwiąg ni<< > ku ł- 

i a hbh ’ Vr ul nagli } bo na schodach dałv się słyszeć kroki 
dał n ;ra w łóżko i tvlko czubek wv-ta-

go.*PO(Iy’ni“ ’* • Władek jednym tu
Żyć 1. DL1ta ś \ia lc z  ł o jego olx cn:>ści. Stef k lejwo zdąż\ł go okryć i uło- 

°buk n r  go, gdy we drzyia.h ukazała się gospodyni.
W-r(/ . '* '• k z b»y >'awiczną bk-.ścią przybr .1 minę nieboszczyka, prz*“
* 4 ,  * * 7  ' '

l ‘< ściana, /w ładcza . 
e tkan ie  WL.Jka.

kolejf . Stafek spojr/al , jak iró-1 na ż 1 Iniej na s«ą 'panią', pr/ekrzjwil 
' *e ,SW(5j ‘ cyferblat * i 'ajęcz.d: ‘Pro zę pm i. .oj , oj , oj , bob-ści. . .

1 sPoip 1 * ’u i i • • ’ —buczał pod pierzyną Władek dla podniecenia e fektu

i jęknął rozpa zhw\ m glosmi . Wystra.z< na gospodyni 
że < p d pi* r/yny dolatywało boleśniejsze

‘&Qwa
Cóż

na wrażenia
ci jest?—zapytuje drżącym głosem gospodyni. Oj ,oj ,oj. . .
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— stęka Stefek—czuję rwanie w wątrobie. . , oj. , , w całych piersi^ 
'Idjotol — syczy z pod pierzyny Władek, - wątroba jest “ S

chu a nie w piersiach’ .
Oj , oj. . . poprawia się Stefek — czuję rwanie w całym 

chu. . oj ,o j.  . /
łUj , w całym brzuchu’. . . , pomaga mu głos z pod pietf?* , 

Jęki te sprawiają na gospodyui piorunujące wrażenie . W yhtó\
termometr, aby z mit rzyć Stefkowi gorączkę. Przez ten czas następuje 
zumienie między naszymi bohaterami i jmówienie dalszej taktyki dzia^*

Powrót gospodyni z< staje przyjęty nową serją zawodzeń i ,
Poczciwa kobiecina z macierzyńską wprost troskliwością kładzie Stefko'*1
pachę termometr. Ukryty pod pierzyną Władek zaczyna chuchać ua 
z rtęc ią , starając się podnieść słupek rtęci do wysokości przyoa]*1 
+ 40 °C.

Wreszcie gospodyni sięga ręką po termometr i , .  .katastr0̂ ' 
miast termometru chwyta przypadkowo za nos ukrytego pod p ł ^  
Władka . Ten zaczyna krzyczeć z przestrachu , czy z bólu , robi 
mieszanie, pod pierzyną coś się kotłuje, wreszcie z pod stosu P 
wydobywa się na światło dzienne spocona 'facjata’ Władka,

Niefortunni szwancarze' , wprawieni całem tern zajściem * . 
skonały humor wybuchają śmiechem a zdumiona i oburzona zaraz^ j 
spodyni, domyśliwszy się wszystkiego zaczyna prawić kazanie o oszl,s’

przygtK’torzy
moralności , doniesieniu do ‘dyrtksa* , 'wylaniu* z 'gamai* itp.

Sh-dzą* y na łóżku amatorzy ( szwanca‘ z mocno przvgn<*^

POD FILARAMI

'Plenus venter non studet hbenter 
mawiano jeszcze przed Chrystusem, gd^ 
nie było świąt Wielkicjnoty, Cóż więc 
dopiero mówić dzisioj gdy czerwono W ka
lendarzu drukowane dwa iaięta błysz
czą w pięknej oureoli wolnego od nauki t y  
godnia poprzedzającego i następującego.

W myśl w‘ę. t i zasady odbyWc 
lem święta , ale nasz redaktor jest nie

, V

W parze! Stąd drogą porozumiem0 j  
icki' Zarys logiki str. 3> wiersz 5 1

lu) można dojść do wniosku , W
bifdntmu abiturjcnłcwi 5 godzin cZ(jS j/t 

napisania zadania polskiego .
5 maj o ni* będzie miał natchniemy >’ 

W71 acając więc do rzedtł
miast tworzyć , nieudane płody

nego nastroju ( trzeba się moc°° 
nać, bo nawet po zyiny org^  

grodu Orędownik pisze 0Co
ubłagany mimo żc pensji nie płaci: cho
ciąż więc nie groziła mi 15% zniżko do
chodów , musiakm pamiętać o danej mu 
obietnicy . Ergo: cum pleno uentre et cięż' 
ko głowo zabrałem się do pisania. Cóż 
kiedy natchnienie nie przychodzi , choć 
tzas idzie i idzie: widocznie nie chodzą

mu ) postanowiłem skorzystać z
dla a mianowicie z dzienniczka $
ia K i  cjaska ( może kiedyś 
strem , bo koniecznie c ce wstąpi 

teraz ma lat osiem) ,
Chytrze pomyślanym ^ tl 

więc ten d z ie n n ic z e k ^ ^ /zdobybem
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^czy naprawdę ? minami ,j-den w negliżu , drugi w kołnierzyku i krawacie 
°bawiają się na serjo(? ) skutków całej tej przygody .

Nad biednemi ofiarami ‘ szwanca ‘ zawisł Damoklesa miecz niepew
UoŚ2i 1

Co z tego będzie ?

^ J i Ą C I K  A S T R O N O M IC Z N Y .

W POGODNY WIECZÓR.

Drugiego kwietnia byliśmy świadkami wspaniałego zaćmienia k^ężyca. 
^ faz po zachodzie słońca wze^ze*H wielki . żółtawy miesiąc i wznosząc 
SlS na sklepieniu nabń rał córa* jaśniejszej barwy,

Miał właśnie o4ęgnuć p< łnię ! Lec nastąpiła katastr fa , gdyż po- 
w°li pogrążył się w stożku cienia , ja ’ i *i mia ru r  a w be/mi rne prze two- 
*/ a , dal ko pr. a dn gę 1 sięb-cową. Z sre^r s eg*' s1 a1 się ciemno czerwo- 
Ł‘,n* tru dni nawet dosir'egalnvtn na tL • ro jar7 nego tera7 ni-zlicz- n\m ro- 
Rm gwiazd nie a.

Si ń c , ziemia i księżyc N '•!?,’ ły v tej • b 1 iH ’inję prostą ,
Wych\ ił si< wpra 'ie p t n  i odzrskal da nv blask, lecz eh i a 

n j p. lT1£ min la. S *a że droca si V co a j°st na łrd n n a  do dro-
® jaką pr 'eb\ a ;i ia w wędró vcr do kHa sl ńca gdvż podczas każdej 
Mai. a v.ię? co mi sią . ni ibyśm\ zaćmi ni« księżyca .

W tym wy pa i ku polc/as każdego nowiu mi libyśmy nawet zaćmie

Sl* w świąteczne r}Lk$jc Kleojzs^a.
^ Ze on la!;; * Scm teras świenta Wielka 
1J > łubie bardzo takie świt:da poniewasc 

sic do szkoły i morzna (lóż j sp~ć. 
Qłucje de zaczęli / - go k ^ H r is  wiem:

*‘h frzynius mamusi na primaaprilis 50 zl. 
r  . mQlo. Wef środę i u ej czwartek !o prz ■ 

° donos 14 poslt uJ zrachó'd'arr:. i 5
■

W  w) i rużnych kontroler'-} a mi., 
dowiedział rze kar2<h chce sobie kopić

tQiQl}<i ne jajko świontecznC' IV-.} pionie 

' W ' ut dzwonili po zasiłek rurzniKc 
' 1 biedaki wp diuży a muj b at

\\ . iQł r,ZC 5ie PeL:nie z  Bż*# i a urwali . 
^ iłf ii łc Ł  i p0 niedziaick to P&nbw

ki J tie na kró liku} i z&slał wie. 
rriQ_i i W szyty byli bardzo źli bo ni 

n w t ja  ć u h m poniew : z ;}

poje h il do Krynicy na świenta Wienc 
przyszli donos rużni goście a potem 
to m śmy poszli do g^ści} bo mamósia 
"owiedziała rze to sie bardzo opłaci i bo 
pszyn ijmnlej nas nie objedzą i nie poginą 
srebrne lyrzeczki. We} wtorek to znuf by’ 
la ładna po.,odt* ale ja i muj brat niemie- 
liśmy chum.ru bo muj bret powiedział rze 
,a  t d cri -h W  zą wakacje. Muj brat 

k o d  s:>i'ie ' mkfiwiec i powiedział rze jak 
ni< zda matury to użądzi ^emon str cje 
pali tyczną , W ięc ja lym  chdal widzieć 

lą d  mor st rację bo to pewnie będzie 
z ork ę trą upolcm pszyjedzie straż ognio
wa i ! ęihic sikab.i uh.-Ją i tetrze policja . 
1/ł io b Tiu. łc dup-ert w m zjua teraz ni-

- t/j moiu bo jutro jest d o m ,  
p> z? dr J fi bby.
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nia słońca, ale niezawsze całkowite, Cień księżyca bowiem jpst zak r^  
i sięga d j  ziemi tylko wtedy , gdy jest wyjątkowo blisko.

Lecz nietylko my mamy swego satelitę! Planeta Ma s , zewnętrZfl' 
nasz sąsiad , błyszczący czerwonawym blaskiem wieczorami na zachcdn1'" 
niebie ma dwra księżyce , golem okiem niestety uiewiduczne . Tam noc 
życowa musi się przedstawiać ciekawiej niż u nas.

Jawisz , przewyższający częstokroć blaskiem Syrjusza , najjaśniej5 
gwiazdę , planeta -  olbrzym naszego układu , ma aż 9 księżyców. W **“
dą ncc widać tam kilka z n cli w p- łni , w kwadrze lub na nowiu * 
ćmienia księżyca lub słońca są o wiele częstsze , niż u nas.

Jesze ładniejszy wd,ok ujrzelibyśmy nucą na Saturnie , który P*1' 
cięż oprócz dziesięciu księżyców w różnych fazach i w rozmaitych czę^' 
nieba ma także ' kilka ogromnych, gazowych pierścieni, mii mącycl' 
różnemi k* Joram i.

Uran ma jeszcze cztery księżyce, Neptun tylko j*d«n, a o PiuW*
który stoi na krańcu dziś znanego układu planetarnego, niewiele można P’

Cliwiedzieć. Zresztą słońce tam już prawi,; nie grzcjc i t.«k shbo *vVK 
że w dzień widać dosk^nak gwiazdy. Słońce stamtąd widziane przeJ^13 
się jako gwiazda nieco większą od Woliery . Neptun przecież je.-1 już 1 
dzieści r^zy dąlej od słońca , aniżeli zi mia , ■

Podcza. gdy do nas promień światła biegnie ze s-łońca h I 
nut i 18 sekund, 10 aby dotrzeć do Neptuna } potrzebuje prz< szło cZie 
godzin. A nic zapominajmy, że świaf/d biegnie z szaloną szybkością 299.7& 9  

na sekundę. Jest to najwyżiza możliwa prędkość w przyrodzie, 3 
samem górna granica szybkości we Wszechśr.iecic .

Merkury i Wenus oraz wymienione wyż-j planety, zgórą tyuąc
nych planetoid krążących między Marsem a Jowiszem , nieco komet , 
żącycli dookoła słońca po bardzo wydłużonych elipsazh -  to całe n a ^  
bliższe sąsiedztwo to ciała, składające się na nasz systemat p laneta^’
słońcem pośrodku. A dalej ciągnie <dę surowa , martwa przestrzeń .

Choćbyśmy pędzili z szybkością światła, to dopiero za lata 
dotarlibyśmy do nafbliż zych gwiazd , Za taką uchodzi dotychczas 
Centauri; światło z ni-j biegnie 3 '6  lat.

Droga Mleczna tworzy olbrzymi systrmat gwiazd, obejmujący
ntki znane przez nas gwiazdy, ze słońcem mnbjwięcej w środku. I'*' o*’ców tej G a 1 a k t y k i  czyli Drogi Mlecznej bkgni-• światło około 22n 

A dalej znów nic niema — tylko przez 's/pary’naszego zbiorowiska 
dnego widzimy malutkie mgławice , odb gle aż o 800 000 lat św i- tlan ~ 

s k H 3'które są niczem inn< m, jak tylko n-memi drigami mbcznemi , 
mi się z niezliczczonej ilości gwiazd . a pewnie i planet i ich satelit*

I tam może jest jaka s/częśli.a planeta, obła zona istotattU
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?llrnn< mi 5 które jednak widzą już zupełnie inne gwiazdy na niebie niż my. 
•-•<cn:e 5 rjUS2 i CQ{a rzesza najjaśniejszych gniazd naszej Galalyki przedstawia

się w formie maleńkiego obłoczka
W ni z mi- rzonym Wszcchświecie są jeszcze inne mgławice, inne drogi 

Mleczne, ale wj» le z nich j* st tak dali ko. że od stworzenia świata jaszcze świa- 
t 1 nie zdążyło do nas dojść , a jak wreszcie po setkach miljonów lat dojdzie , 

]'Jż z p wnnśJą będą rozsypane zpowrotem w tajemniczą pram abrję według 
n ubh.•gan-g-i prawa eutropji. aby znów może twrrzyć rzadkie mgławice,
Plat^ nrtv i gwiazdy, znów skupiać się do niesłychanej gęstości (i cm> waży 

n\) a wres, cie wyprnmieniowywać w b zkresne Przestworza
-<dd-

Piosenko ma.
a Ać a d: won

r,J." , rl!rój ,
0^1 , szum i lyiialóu: iCuń

Pracy znój .

B j miną wnet sic ecz*e dni 
l ścichric iprwTł j  l 
A fot srtór' zostanie mi 
Ni utulony żc,!.

W
* h'°T wilg swe dźwięki

s™onc bazie brzóz , 
na bierni moj.

Więc dzisiaj dzWuń i wdość siej 
kT$ ód ląk i szarych pół 
I dziwną moc w swem pienia miej , 
Ca koi serca ból;

Co knże nieść su ój ciężki krzyż
Pośród życiowych dróg
I wspinać się wytrwale w zw yż-
Kędy jaśnieje Bóg.

B. H .

swiatla i cienie romantyzmu polskiego 
z punktu widzenia narodowego.

XIX był świadkiem powolnego, kcz systematycznego rozkh
lu^ Cyzniu- odznaczającego się czołobitnością wobec wszystkiego co greC

UthVsh rAVfn<*ie, klasycyzmu a raczej p<fudoklasycyznu , nakładającego na
< W ^ arzone wyższym polotem więzy przepisów Arystotelesa czy Boila-

aiu . sp°lec7eńst vic pohkiem tego okresu daj*1 dę odczuć pewnego ro
^Ożv» ^ący  w kierunku zerwania z niewólniczem naśladownictwem 

*' * ł’Cll n •Azorów. Prąd ten-powoli zyskuje na sfle, rośnie, potężnieje ,
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występuje w coraz więcej skrysrali/owanej formie, uierża jasnością sformu
łowanych poglądów , Prąd ten , zwany romantyzmem, którego koleb^ 
w Polsce stał się ‘ Parnas wileński ‘ , zrywa z przestarzałe mi zasadami kB' 
syków, nie krępuje( zasadniczo wyobraźni i polotu poetów formułami 
jakiemiś przyjęteini przepisami. Stąd Lż w dobie romantyzmu ujawnia -i< 
większa żywotność w twórczości literackiej jak ballady, dumy i t p- > 
zamiast dawnego dramat" - klasycznego spotykamy poematy dram atyczni 
w których akcja jest o wiole żywsza , różnorodniejsza , ponieważ nie kre 
puje jej t.zw *la regle des trois unites' , tak ściśle przestrzegana pr/eZ 
klasyków.

Największą jednak zaletą literatury romantycznej jest stw orzenie^ 
dzimej literatury narodowej.

Ziemia mogił i krzyżów ‘ , jak wyraża się Zygmunt Krasiń^’ ’ 
jeden z trzech tytanów poezji ruina i tycznej obok Adama Mickiewicza i Ju  ̂
jusza Słowackiego , była odtąd tematem dzieł naszych romantyków a zaf3' 
zem ich istotn m a drogiem tworzywem literackiem. Gorące serca pisa 
rzy tego okresu , miłujące głębuko kraj rodzinny, odczuwały cierpienia 0) 
czyzny , skutej bezlitośnie kajdanami trzech zaborców. I gdy zwątpić** 
i apatja ogarniały rodaków , z ich wieszczych lutni płynęły dźwięki pokrze 
pienia. Na nowo rozpalał się żar miłości Ojczyzny a siła i moc zajmował) 
miejsce zwątpitma i bezczynnej rozpaczy. W duszach Polaków rodziły 
bunty , przeciwko panującemu porządkowi , rodziły się silne postanowić* 
zrzucenia hańbiącego jarzma niewoli.

Nieszczęścia, spadające na naród polski skłaniały romantyków ■ 
rozmyślań nad ich przyczynami i powodami. Doszli oni do głębokie* 
przekonania że, lusy Polski są najczystszą konsekwencją woli Bożej, 
Najwyższego, który pragnie, aby lhd:,. a , jąko naród wybrany, cierp* 
za grzechy innych narodów. Stara ą ię Ją  pf równać do Chrystusa, c* 
piącego za winy całej ludzkości, uważając Ją zaradni za posłanniczkę 
rodów, której zadaniem nacz lnem je-t glo,z«nir ewang Iji i puw-Z' C’1I\  
w Iności, Głębokość. uczuć patriotycznych w połącz* niu z równą żarh'v* 
cią uczuć religijnych wytworzył; tak wuiy mesj/fnizm przemawiający n' 
zwykłą głębią m rśh i uczuć? “

Mesjunlzm, jako połą-- ni - naj »zrz tui j p^ję;ego pairj Ł\
i uwielbienia Wszechwiedz jak jd - r u  piawi; ratunek , chroniący

jitfł
\S

lały naród pobk* prztd całkowitym mara, in-m br/cennem balsdinein 
głębokiej mistyki, w najwyższym -tupniu przyczynił ię do rozbudzeni3 
mopoczucia narodowego i p 'ństwowego. drzemiącego czujnie gd'i<ś.na kr3. 
cach świadomości. Najświętsze dli każdego patrjoty uczucie ‘świętej rnl*' t . 
kochanej ojczyzny’ kazało dotkliwiej odcmwać krzywdy wyrządzane rl 
piącemu narodowi, bardziej pragnąc chwili j( go zmartwychwstań*3
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P^dkiego przyspieszenia. Bo , że Polska wyzwoli się z więzów niewoli i p > 
Stanie, to  nieulegało najmniejszej wątpliwości!

Tak więc romantyzm przygotował grunt pod liczne powstania naio 
^°We( 183-0/31- 1848-1863 ) , pobudził młodzież polską do bohaterskich łma- 

do bezgranicznego poświęcenia się dla ukochanej Matki-Ziemi, Tylk »
^ n i e  romantyzmowi możemy zawdzięczać te heroiczne zmaganie >ię ze 
*‘rjC silniejszym wrogiem ,i, co więcej, zmartwychwstanie naszej wolnej już 
°loniae Restitutae.

2byt dalecy jesteśmy od owych czasów, by znaczenie romantyzmu 
^ 4  w całej jego doniosłości, Duch czasu zmienił poglądy dzisiejszego poko- 
n'd‘ wywarł o imienna piętno w duszach współczesnej młodzieży polskiej , 

Cieniły się też warunki naszego bytowania. Materjalizm do tego stopnia 
Q̂an°wał dzisiejsze umysły, że częstokroć nie są one zdatne do wybie- 
^ Cla poza strefę przyziemnych lotów , codziennej szarzyzny, poza stre- 

lu d n e j  , uciążliwej walki o byt. ‘ Realizm1 — trzeźwość , oto hasła , 
G obecnie spotykamy na ustach wszystkich. Dlatego też z jaką trudnością 

^ c h o d z i nam pełne zrozumienie idealistycznych zasad romantycznych. Dziś 
żystk0 t o , co odbiega od szarej , bezlitosnej rzeczywistości, co podnieb- 

. lotem zdąża do świata idei , wszystko to dziś zyskuje m iano-’blagi’- ,  
^ vUjania’- .  a przecież zapominamy, że 'blaga' ta krzepiła naszych pra- 

ladów, i e ta 'czulostkowość’ , jak się wyrażają wrogowie romantyzmu ,
rrozniecić żar miłości ojczyzny w sercach naszych ojców-bohaterów, 

niezdrowe mrzonki’ przyniosły w rezultacie zmartwychwstanie pań- 
Polskipgo i przywrócenie polskiej racji stanu .

Czyi więc można wobec tego mówić o 'cieniach naszego romantyz- 
tły J6żeli one istnieją , to w pierwsz 
;f przesiąknięci dzisiejszymi poglądai

Jeżeli one istnieją, to w pierwszym rzędzie w mniemaniu tych , któ-
■ —««ł*uiqci dzisiejszymi pugiąuami, nie są w 9t.anie odt wor^yć sobie
.ZDaczenia , Dziś , gdy z dumą mówimy o swej zmartwychwstałej Oj 

biały królewski orzeł polski swobodnie zawisnął w przestwo-^aCh
pę < zmieniły się z natury rzeczy warunki naszej egzystencji Konieczność 
bJj£Stu Pcha nas w im io n a  potrzeby realnej pracy , dlatego też c/ęsto

J potępiamy idealistyczny romantyżm. Musimy jednakże głębi j
w epokę a raczej w duszę epoki: romantycznej i dzisiejszej. Kto 

klG *°bie należycie warunki ówczesnej egzystencji elementu polskiego,
tatr^ lue jasno , że do wyrwania ojczyzn} z zachłannych objęć zaborców

było naptawdę ludzi-bohaterów, którzyby dla szczytnej idei po 
Mit,* 1 ten odpowie sobie samem u,-że w głównej iri- rze dzięki ide-
B S r l  ramantyzrnu Ojczyzna nasza powstała,-że dla osiągnięcia zami-

* J P^tz cały naród celu , idealizm taki był niezawodnym czynnikiem. 
K o n i e c .

św iit należy do wytrwałych. /E m e n o n ./
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Z  kroniki żałobnej.

Dnia 20-go kwietnia 1931 r zasnął w Bogu 
wskutek nieszczęśliwego wypadku

ś. p. Czesław Cuske
w 15 tej wiośnie życia, uc-iń ki. U le j na-z/go 
gimnazjum. Liczny udział kolegów w c asi« odpro
wadzania Go na mej>ce wiecznego spoczynku, 
najlepiej świadczył o sympatji jaką się tragicznie 
zmarły cieszył wśród nich.

REQUIESCAT IN  PACE.

‘LEMAR1

Chciałbym.. .
Chciałbym słonkiem być dla świata 
Co to radość - szczęście budzi 
A z  powierzchni ziemi zmiata 
Smutek , tak dręczący ludzi.

Chciałbym jasnym być promykiem 
Ciemność rozsłonecznić chciałbym , 
A potężnym , wielkim krzykiem 
Do radości wciąż wołałbym.

Chciałbym być łagodnym dach^ 

W  myśl głęboko wnikającym 
Szczęścia chciałbym być o d ra ^  

Rozpacz , ból i Izy kojącym

Spokój cichy niech zagęści 
Od pałaców do poddasza 
Niech nie będzie już żal0** 

Łza niech nigdy lic nie zrf*'

ZŁO TE M Y Ś L I .

Zycie nie jest tak krótkiem, by nie starczyło na upr/cjmośćl
/Emerson./

Lepiej przemilczeć jakąś prawdę, n'ż wypowied eć ją w sposób niewłaściwy. t
/św . Fr.

Prawdziwa zasługa jest jak rzeka: im głębsza, tern cichsza!
/H alifaz . /
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POJEDYNKI PRASOWE NA LAMACH „PROMIENIA”

MALAK N .-2  z ł.-p  prof. Gądka B .
. C2EPA N IA K -i z ł-p  prof, Zacharjasiewicza ,oraz kolegów: Nowaka L. 
MV°'Plkla-

^EK IEW IC Z-i  z ł-p . prof, Stflńczykiewicza , kol. Glabiszównę , Kamiń 
p e8° K. } Maćkowskiego i Barańskiego .
?-ĘBOCKIi K IE R Z E K -i zł-kol. Dominównę i b , kol Tokarskiego. 
•^C K 0W SK A -i  zł-Szlecbtównę, Kryszkiewiczównę, Wuj:zakównę , Paszko- 
*1Łkównę j Szubczyńską , Strzelczykównę , Makowskiego i Maćkowskiego .
1 J®OSÓWNA-i zł-Michalską,\Vójtowiczównę ,Finke’go , Karge’go B . S iv  
„ r< 1 Pawłowskiego.
?. ^KOWSKA-i  zł-Malkowską , Ślósarczykównę ,Mertkę i Fudzińskiego . 

KOWNA-1  zł-Kotbńską , Gmurowską , Małecką , Homównę , Nogalę ,
* Sobczaka.

; ^HLEW SKA i JEŚMANÓWNA - 2  z ł -  Daszkiewicza K. i S t . , Ma 

i Kryszkiewicza A.
c'UCH A N 0W SK A -i zł-Frankiewiczównę,Sm ółkńwn< , Jeżow ską, Fagiewi 

g . >Stachowiaka i Kerna.
^ K lE W I C Z Ó W N A - z  zł-K ochanow ską ,F izy tó w n ę , SztuKowską, Bru 
jf. U , Kubickiego ,Sinnera i Muszyńskiego. 
j J£*EW ICZÓ W N A -i  zł-K uberzankę.

KOWNA—3 zł—Łobosównę ,K untzów nę , Szubczyńską , Kajzerównę , Gla ■ 

j Kialkównę , Korbikówoę , Rajewską i Rycbwalską.
R U S IŃ S K A —1 zł —Alwasównę, Kleczewską , Jeżowską , Majewskiego , K’r- 
ty n V ? J ehawiczkę.
i A ^ ? C K A -1  zł~ W entzla J-
. ^ZKOW ICZÓW NA— x zł—Poprawiankę, Kuberzankę, Smółkównę i K  ■: 

Cyn°wską.
Bb,.H.LSKA—1 zł—Strzelczykównę, Glabiszównę. Fagiewiczównę i Gór.cką
s z o S * - '

zł—Cieślińskiego W. i Nędzyńskiego.
E zYŃCZAK—i  zł—Sokola, Pawlaczyka St. i W. i Niezgódkę.

J '  —1 zl_C ieyińskieS° W -
lV ^ ? W lE c^ I —1 zł—Cepównę, Brzóskę i Kotarskiego. 
lfI | ^ ZE'V S K l- i  zł—Daszkiewicza, Buśkę, Sikorę J . i Tomczaka

zł~N ędzyńską i Pawlaczyka.
^LOJtC zł~ Z as ięp  ..ORŁÓW”  Ii-ej drużyny H. Dąbrowskiego.

K~1 zł-- Sikorę J . Fudzińskiego i Jakubowskiego.
E JR W S K I--i  z ł -  Kowalskiego i Kuzana 

^ V łn J b  Z '" 1 zł—Brodzkiego i Koniecznego.
WS/Cl*—x zł—Alwasównę i Mincera
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BIELSKI - t zł -/fu rdzitla  i Fericza.
ZIELIŃSKI F r . - i  zł-Piekarskiego, Gayzlera i Rogalę.
TYRA KOWSKI - 1 zł. -  Karasińskiego..
KASPRZAK-3  zł-B . Krencównę, T. Sikorę, i J . Kulasa.
M ICHALSKI-i zł-W onkę i Michasia.
JAN KO W SKI-1 zł-Koniecznego, Grzędę i Fischera.
STAW OW Y-i z ł-L  lźkow\ki< go.
NIEZGÓDKA-i zł-Przybyszewskiego i Buśkę.
ROGALKA-i zł-Sztuknwską i Schmidta W
AST—1 zł -G neśka i Mrozińskiego.
FI5CHBACH —1 zł—Sobczak 1, K nslka  i Wodnego.
KOENIGK—1 ! -McĆKouskitgo, P ’ds'dnego i Daszkiewicza.
LOTH J .—1 żł-M aLńską, Strzelc/ykównę, K rbowskiego, Zk lińskiego i •" 
walskii go.
SICIŃSKI—1 d —Cert iż nkę i Mai uszka.
LAHL—i 1—Kubicę < Jańczaka.
D O L A T A -i zł—Urban :a’ a.
SK R ZETU SK I-i zi-V..e!kn, Finkego i M c ka .
PA W LA K -i zl-Schneidera, Bcstrcg i Podsa lncgo.
DL DZIAK-1  zl-Ptłssaka, Domina i Poprawę.
BANASZKIEW ICZ-r zł-G l dka.

POZATEM PO JEDNYM ZŁOTYM ZŁOŻYLI 
N I E  w z y w a j ą c !

k o l e ż a n k i: Pol.Hzkówne M. i W.,Spychałowiczówna i Wieczorków’0,1, 
k o led zy : Mączkowski, MŁiak, Czaja, W olniak, Mielicki, Kruwiarz. I'*.. 
rowski, Stachowski, Hauser, Mroziński, Kłamani], Weil, Sypniewski, 
mankiewicz, Wronecki, Przy muszyński, Hoffmann , Żydorowicz , Si°śtK‘ 
ski , Stęczniewski, Korbik i Wentzel J . ,

ZŁO TE M Y Ś L I .

Cokolwiek w życie bliźnich Zasiewamy, w naszem wlasnem wyrasta

Dzisiejsza rzeczywistość prześciga wczorajsze ideały.

W życiu nie znajdziemy nic więcej nad to, co w nie wnosimy.

W iatry i fale zawsze są po stronic dzielniejszych żeglarzy.

/E . Mafkst< 

/F o rth -o ^
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Ankieta!!! Ankieta!!!
Czytelniczki i Czytelnicy! W ciągiem staraniu o podwyższenie pozio- 

,u naS2rgo pjsma, w umilaniu Wam przykrych chwil życia szkolnego, w infor- 
^ waniu Was o aktualnych zdarzeniach, chwytaliśmy się różnych środków,

rcby pozwalały nam cele nasze oięgnąć.

tych
Chci liśmy więc przedewszystkiem być wyrazicielami Waszych skry-

mł°dych
njyśli, tajemniczych dążrtf awnych zamiarów i szlachetnych odruchów

serc. Rozumieliśmy w całej pełni potrzebę redagowania organu szkolJft-, j t k i • o ----- o----
J,/ w ten s;>osób, aby szło ono według Waszych życzeń i postulatów.

Teraz zaś. gdy powoli stajemy u wrót kończącego się roku szkolne- 
u  ^raSnk‘my znowuż dowiedzieć się od Was, jak zapatrujecie się na swo-

P^mo, co 0 njem myślicie, jakim chcielibyście je mieć.
/\ Rzucamy więc następującą ankietę’.
2 ^PROMIEŃ”  BYĆ POWINIEN ?

1 N iO G Ó Ł  U W A Ż A S Z  P ISM O  ZA ZAJM U JĄ C E  I C IE K A W E ?

1 ?,e dlaczego ?)
tCPORY Z  A R T Y K U Ł Ó W  C ZY
BARDZIEJ I D LACZEG  0  ?

Gdyby ktoś chciał dodać do tego swe uboczne uwagi, tyczące się 
’ to uważalibyśmy to za bardzo wskazane i pożądane.

% j- Chodzi nam bowiem o to, aby przez bliższy i bezpośredni kontakt 
Czytelniczkami i Czytelnikami wysondować opinję na temat „Pro- 

** w celu zebrania materjału na dalsze lata wydawnictwa .
. Sądzimy, że Szan. Czytelniczki i Czytelnicy nie odmówią naszym 

ty]qil0in 1 nadeślą łaskawie swe szczere i jasne odpowiedzi i rzeczowe kry-

Ws

W* W

W IE R S Z Y  PO D O BAŁ Cl S IĘ  N A J-

nagr dę za poniesiony Lrud przeznaczamy pewną ilość nagród.
• > do nadesłanych ndpowied-i, które zostaną rozlosowane po- 

' aakietuwców 1 .
f(<. sp o w ie d z i, należy przesyłać najpóźniej do dnia 20 • go maja b. r. 

I \ ,1' kolporterki kol. sbit. II. Mertc~anki (Gimnazjum Ź<ńskir)
^ r e d a k t i ^ r a  kul. abit. Stefana Mi/* ry (Gimnazjum Męsku) w zam- 

‘ ^pertach . (Pseudonimy i anonimy umieścimy przy r wnozzesnetu 
właściwego nazwiska, potrzebni go da rednked.)

y ,  że wszy-cy ‘jak judun mąż’ stauą do apelu i urny an-
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D Z IA Ł  S P O R T O W Y .

Pierwsze występy sportowe 
„Venetii“.

(Korespondencja własna.)

(X) Gimnazjalny Klub Sportowy ’Venetia’nie ma ?a'wyczai 
ścia u progu nowego sezonu sportowego Czy Wpływa na t'» brak zipra* ' 
mowej , treningu czy też inne okoliczności, niewiadomo. Może wszy *t ko t° r ‘ 
zeru I

W roku obecnym z powodu spóźnionej i rozkaprrszonei v 11 
ny, ’Venetia’ mogła dopiero otworzyć swój sezon w dniu 29 tv n marca. 
nęła zaś do walki wstępnej na swem boisku w zawodach piłki nożn )’ 
grając z Gimn. Klubem Sport. 'Concordia’ z Kępna. Starzy to znaj'*m 1 fl 
wale w walce o palmę pierwszeństwa. ’Venetia’ , która ni< jedno /w vc'ę’ 
odniosła nad 'Concordią' , tym razem uległa j*j a- stosunSu 4:3 Hj 
nakźe jest zaszczytnym wynikiem, j( śli się w źmie pod uwagę . dridm1̂  
ny skład ’wtn< cj uszów’, Drużyny stanęły w składach : Concordia: Sł*> , 
Maciejewski—Liniew! cki—Słowik 11—Damczyk i —Wvd< rkow-ki — M ” s ’’’ 
Damczyk n  -Gwiźd/iuł—Rybak 1 —Rybak Ti — ’Vinetia' : N rw ic k '^  f 
kowski—Karczewski—Nogala 11 —Andrz’ jewski—Stachowiak—M n i jł " ' \ J  
Hartwich-Nogala i “ Duczmal“ Urbaniak. U obu drużyn zntć było wid cZ 
brak treningu i niezgranie. *V< netia’ jednak stojąc technicznie <d prz-u" 
o wiele wyżej często zagrażała jego bramce ; wynik nie odpowiada! przehi & 
wi gry, gdyż ’nasi’ przez cale zawody zdecydowanie prowadzili 0 :  2’1,
‘Kępniacy’ zato górowali siłą fizyczną i -elnemi strzałami na bram - t 
brawurowo bronił Nowicki. Z ,,Conc< rdii” wybijał się Słowik I ,  z 
netu’* Duczmal. Warunki atmosferyczne były nieszczególne, g •>’* d 
i słońce nawzajem odwiedzały „bohaterów footba'u” i dość liczni' I  
dzoną publiczność. Sądzimy , że wkrótce ’Venetia’ w dwójnasób odbi/' 
niesioną klę^kęl

(K) Drugim na większą skalę występem było spotka n< te'ż’ ‘ I  
„Coticordii ' z „VenetiąM na korcie tennisowym. I la dziedzina n a w

wji obu klubów liczne spotkania, z których wychodzili zwycięsko pitf 
„wenecjusze” .

Zawody odbyły się w dniu 12 kwietnia b. r. na korcie ginina'!**
Do walki stanęli z „Concordii” : Wyderkow ki, Damczyk, Koiprski 1 
— z „W netii”- Kowalak, Leja A., Laskowski b . i Kalwiński K.
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,rv Wyniki poszczególne przedstawiają się następująco-
* gLE: Konarski—Laskowski 5:7 , 6:8. Damczyk—Leja 2:6 , 3:6. 

p. Słowik— Kalwiński 4:6 , 5:7. Wyderkowski—Kowalak 6:4 , 6:4.
uoLE: Słowik -Damczyk c/a Kalwiński-Laskowski 7:5 , 3:6 , 6:3 , 

Konarski-Wyderkowski c/a Leja-Kowalak 4:6, 8:6, 7:5.
Ogólny wynik spotkania 3:3.

s^Pnie
Jeśli się rozważy odmłodzenie tennisowej sekcji reprezentacyjnej, na-
pierwszy w tym roku występ , to należy wynik uważać za zaszczytny. 

w . Technicznie mecz nie stał na wysokim poziomie.Z naszych singlistów 
s* A .  be ja, młody, ale dobrze zapowiadający się tenrirdsta , który 
staj- 1 ĉ^ eTł'i’ wprowadzał przeciwnika w kłopot. Trochę rutyny i skry- 
l °Wania formy, a wystarczy, aby 'Aloś' stał się kiedyś wybitnym graczem. 

Qnc°r<dii’ odznaczył się Damczyk swemi volleyami i Słowik serwisem, 
ern gra singlistów przeciętna; gracze ’Venetii’ wykazywali opanowania 

ttz U’ &dy tymczasem 'Kępniaków' znamionowała niezwykła ambicja i wy- 
Szkoda, że niedobrane double ’Venetii’ mu siały ulec 'Concnrdii'. 

1 -v (K) w  tym  samym dniu odbyło się spotkanie A.Z.S.-u (Poznań) 
uiA.Jnet^ ’ w hockeyu na trawie. Wynik 1:1 całkowicie nie odpowiadał pr/e

v  5ry ’ która , jako wstępna walka wykazała wiele pięknych momen- 
•"i*-. można zaznaczyć , żc gros drużyny A.Z.S.-u stanowili byli

*enetii’ w liczbie 7 ,  Mecz cały był właściwie treningiem na jedną 
Fe] kl 3 tylko niedyspozycja strzelców ’Venetii’ uchroniła A.Z.S. od sromot- 
4 ^  Rewelacyjna forma niektórych graczy ’Venetii’ rokuje dobre na- 
^ i .  na Przyszłość, Z 'naszych' wybili się Zydorowicz 1 , Czyżewski i T o- 

J z A.Z.S.-U zaś Brodniewicz. Rychłe zgranie i zmontowanie 
'y Powinno leżeć w interesie sekcji, która musi stanąć należycie do 

Z°stw Polski.
dniu .6  kwietnia sprowadziła ’Venetia’ Uczn. Klub Sport. 

im‘ Asny’;a 1 Kalisza, aby rozegrać z nim dwa spotkania w piłce
S / Uvi • Obie drużyny wystawiły po dwa składy , króre rozegrały ze so- 
S l J tdneni spotkaniu , Początkowe p?rypetje z boiskiem opóźniły zawody 
\ y  * , w;,kulek czego na meczu znalazło się mało widzów, Za-

0Ẑ ° cz^ y  drugorzędne składy , które wykazały niski poziom tec.h- 
U-K S.-ie zaimponował wszystkim barczysty Herbert Bruckert.

S .  Gr SP°tl<anie nie wykaza'o żadnych walorów ani techniki kombinacyj- 
chaotyczna pa obu stronach Jedynie lepsza dyspozycja strzelców

4'■'luli ;'0Urato"ala sytuację dla swego klubu. Stosunek 12 5 dla Kalisza udo
sj. ° llaj'epiej. Na’Venetii’ , któr, j skład nie był należycie dobrany zem- 

'  >Vm ’raz‘‘m los.W sP°tkaniu pierwszych składów widać było znacznie wyższy po- 
a,r 1 Płynna kombinacja , celne rzuty , należyte obstawianie świę-
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cily tu swój triumf. Gra wykazała równorzędne siłv , co uwydatniło się w
" . “ -Oniku io : ic; po io ■ ci oml nutów?] dogrywce wynik wypad} 12 : 14 

’Vcnetii‘ , która w dogrywce w< wspani dym zryw r prześcignęła swytty 
trochę 'spuchniętych' 1 rz< ciwmków Należyty trening pod wyższy.w 
śzłości lepszą f<r ę naszych ‘koszykarzy*.

Obecnie w łonie 'Y n -lii ' odbyw aj =ię klasyfikacyjne . zawozi 
tenisowe których wynik ogłosimy w następnym numerze.

Z miarodajnych kół dowiadnirmy s ię , iż projektowane jest 
zenie w Gimnazjum żeńskiejn sekcji ’V< nrtii'. Myśl ta  , godna przykładnic 1 
zasługuje na łaskawe pnnar je ze strony kompetentnych władz i sądzić) ’ 
źe wkrótce dojdzie do jej zrealizowania.

Prócz innych sekcyj ’Venetii‘, również sekcja krajoznawcza 
dziła się ze snu zimowego i zorganizowała już parę wycieczek rowem*’? 
w okolice Ostrowa , zapoznają: swych członków bezpośrednio z przyrodą i P* 
miątkami historycznemi.

, / s —m /

Kronika.
G .  Z . M .

(X) W sobotę , dnia 21 - go mar* 
<a T93T r. o gMz. 20- tej urządził 
Gimn. Zespół Muzyczny z okazji io- 
-ć olecia sw< go istnienia koncert wo
kalno -m uzycznv , na któngo pro
gram składały się utwory Scharwen- 
k i ,  Paderewskiego, Nowowiejskiego, 
Chopina, Moniuszki, Beethovcna i m- 
nvch. Na wstępie kol. prezes G. Z. M. 
Alfo.is Zvdorowicz przedstawił w pię
knych słowach historię G. Z. M., m a
jącego wspaniałą kartę w księdze 
naszego gimnazjum. Następni orkie
stra wykonała parę utworów klasy
cznych muzyków; wykonanie stało 
na wysokości zalania Również cał
kowicie zadowolili 'publikę' poszcze
gólni soliści na fortepianie czy na 
skrzypcach. Wśród innych utworów 
usłyszeliśmy również znaną 'Barcaro-

lę' Galla i 'Menuet' Padarcwskie#0’ 
oba wykonane przez cały Zesp$\

Melodekłamacjfc w wykonaj 
kol. a bit. Gawęckiego W. w’Vpa  ̂ i 
poprawnie; szczególne wrażenie vV̂  
wołał ua uczestnikach koncertu*^** 
Pogrzebowy’ Chopina pięknie 1 
czuciem cddnnv.- jv*

Gimn. Zespół Muzyczny w ■  
ci lecie swego istnienia spijał & 
zup< łnie dobrze , czego można 
pogratulować.

A . K  O .
(X) W dniu 10 - tym kw drtn^  

r. został wybrany na Rocznem 
nem Zebraniu Akademicki' . J
Ostrowian nowy Zarząd, 
któn go weszli: stud. R ow iń-ki"^ 
zes, stud Knopiński -  
i reszta i reszta zarządu
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^ c :  stu:I.-Ofurzyń .k i, La.kow- 
’ korecki, Fencz, Wodny i Gdyra.

Sprawozdania ustępujących 
^°nków b. Zarządu i całe zebranie, 
/  ♦ dość burzliwe i obfitowało 

nne momenty, wykazało
1 1 mankament a , i akie istn eją

Wa. k. o.
Nowy zarząd ma jednak nie dom 

/  na'Jzieję przerw,, nią wszelkich 
• • szkód i doprowadzenia kuła na 

oz.} peZlorn Stawiano nawet p. w- 
Pr°j<-kt\ mające uzdrowić kolo 

2 t  swej stiony tnu ii..\ w\ra- 
zdziwienie dlaczego A.K.O mir 

tąj r jCczonej vspołpracy z Tro- 
. nie raczył-, niczego przy* 

m /'TKimy, że kontakt akadcini-
SU

'Piom 1
gmina, j.istami na lama oh

h ma wypadtuy dla "bu str>n
k rzystnie .

CZł Z£ I
fią ' ^ jer -^nik czy ulni donm  , iż 

J ^ Ohcz‘ nm są już iiihtrzoslua 

sbi • ' '  Kiute.t rozi.gr iją między
Parti u^ ó¥ - ^ a-hiśei najciekawsze 

Wyłonić mistrza yimna
‘ Vtoiki ogłosimy w przyszłym

r. t. z.
?ebran-̂  odbyło się ideowe
Hbu oiC T. Z. z refuatein kol.

Jurgi p. t. ‘O  id e i filomac-
^.^ei’ent oinowił dwie główne
T 11 ’ tow< ów: <amoks lakę*

- * społeczną. Na powyższy
%  ? iW|nąba *-ię rzeczowa i bar-
tyło § 0/ jna dyskusja. Obecnych 

0 członków 1 kilku kole-

gó w-gości.
18. IV. 31. odbyło się na 

następne zebranie T. T. Z. , na kt<r 
rem referat wygłosił kol. abit , Ku- 
roszczyk M. p. t. /T e a tr  t kino, sala 
koncertowa i radjo’, Zaraz po refera
cie został wygłoszony przez kolegę 
Brzóskę correferat. Długotrwała dys
kusja uzupełniła wąskie ramy refera
tu. Na od Kreśli nie zasługuje rzeczo
wy sąd o tych czterech czynnikach, 
będąc)th dorobkiem kulturalnym 
ludzkości. W zebraniu wziął udział 
p .  kurator piof. 1 om ęza .Członków 
T. T. Z. było 55%.

Sekcja 1 i tera ka przy T .T.Z . 
■cdb\ła w miesiącu maicu i kwietniu 
4 zebrania i tak 14 III. 31. 'Żerom 
ski j.iku lekarz pulskiej nędzy spuk- 
czn< j ’ k '1. abii. Ci« dekki, 21 I I I .31. 
ł\Vr lysliw Orkan i j go twórcżuść’-
kf 1 Fit. Ntimy-ł ,28 III. 31. 'Lcho 

igkln< \kol abit . Chociozyń^ki, 2_j 
IV. 31. 1 - ba p wdania li>t< padówe 
g> w liteialurzt j olskiej - koł. abit 
liofmański. Na wszj’stkie te tematy 
ro/ w j i  się uzupJnająca lyskusja 
Obetność członków wahała się od 7< 
do 80%.

Namysł -  sekretarz

K Ó ŁK O  H IS T O R Y C Z N E .

W miesiącach marcu 1 kwietniu 
odbyły się cztery zebrania 'Rólka 
Histor^czuego’ .

Na zebraniu w dniu 10 marca 
kol. B. Karge odczytał referat p t .  
'Panowanie dwóch ostatnich Jagiel
lonów a rozwój kultury polskiej’. 
Referent ujął swą pracę raczej ze 
stanowiska literata a nie historyka ,

L
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dlatego też nad referatem wywiąza 
ła się ożywiona dyskusja , Na leni 
też zabraniu zajęto się sprawą prze
sunięcia terminu zebrań , jednako
woż definitywnie załatwiono tę spra
wę ra  zebraniu nadzwyczaj nerr. , 
które odbyio dę w dniu 25 marca. 
Zebrania odbywają «ię odtąd co ty
dzień i dlateeo dla uzupełnienia pro* 
gra mu mu da no uch w lić jeszcze 
dwa referaty. Po głodowaniu nad 
tematami wysunięte mi przez z bra- 
nie przyjęto dwa następujące refera
ty: 'T raktat weralsid a Polska’ oraz 
Pol ka i Rosja w dzi? jo m -mann 

ku’.
Na zabraniu w dniu 15 kwi t- 

nia kol Makowski odczytał r f rot 
p.t. 'Liga Narodów’. R 'f-rcnt omó
wił powód powstania ’L ig i', jej or
ganizację i zajął ?ię ostatnicmi wy
padkami , w których 'Liga* interwe
niowała. W dyskusji zajęto się spra
wą ? czy  ’Liga Narodów’ ma rację 
bytu , czy też nic. Zdania co do 

tego były rozbieżne . Sprawę roz
strzygnął p, prof. Opiekun , który 
orzekł, że 'Liga Narodów’ jest ko
nieczną, bo bez jej interwencji pań
stwa załatwiałyby spory między so
bą orężnie.

W dniu 23 kwietnia kol. Pią
tek odczytał na zebraniu ref* rat p.t. 
'Przyczyny i skutki wojny świato
wej . Referent wykazał, ż° duch za
borczości ujawniał się już u pierwot
nych plemion germańskich i przed
stawił dokładnie przyczyny i prze
bieg całej tej wojny. W dyskusji za
jęto się skutkami oraz udziałem 
Polski w wojnie światowej.

Obecność członków na zeb1"* 
niach wynosiła przeciętnie 50%

Makowski — sekretarz

KÓŁKO N W K  SPOŁECZNYCH 
odbyło w marcu ci tery 

nia. Referaty wveło«ili kol. abit- 91 
czek p.t. 'Jednostka, państwo 1 
ród’- r a  T zebraniu (5 m-.rca), RH 
abit. IdzrT  p.t. ’Pań-two a ko?c 
-n a  II zabraniu f u  marca), kol a 
Mizera p. t. *0 nacjonalizmie " 
III z-bmnui (20 mama), i kol aL", 
Czaja p.t. 'Główne śniady 
tary 'm u poi kie 70 w dobi° p r 'r^rfL 
b r  V. j j rMs^jszej oraz o-efla ? 
wart- śe i'-n a  IV zebraniu (26

bit-

D-- kusja nad każdym  7
-wio*3r f ratów bvla bardzo oż\

- 1*zwb szcza 7 interesowały 
kie tematy jak: wpływ religji *a 
dy, kuPure i cywilizację. on j 
lizm a Liga Nar-dów, czy ' 
ma mądu je-t dobra i czy P3* 
w państwie są kr ni czne.

Na zebraniach bvł zaWS^
• ktflłcny opiekun p pmf. ZbierskL 

troskliwą onicką otacza nasze 
nie szczędząc wskazówek i rad-

Frekwencja członków wy1"  
przeważnie połowę (53%)

Wawrzyńczak -  sekreta^

K Ó ŁK O  N A U K  
P R Z Y R O D N IC Z Y C H .

W drugim półroczu n 
Nauk Przyrodniczych rozpoczęło 
cę referatem nowo obranego 
kol. abit. Brodziaka p . t .  r-1' ’'  .jj 
statyka’ . R*-f* rat ten otwhra ■  
ref* ratów z dziedziny elektry07'1
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którą traktowano nietylko teorety
cznie j ale i praktycznie, I tak 16 

sporządzono ogniwo i badano
P°laryzację i depolaryzację. 20 IV 
zbudowano detektor i przy jego po- 
^ocy badano skutki fal elektroma
gnetycznych. Z dzit dżiny biologji 
Pr?erlysputowann n f . p. t, 'Jedwab- 
nietwo’ .Wszystkie zebrania odbyły

P°d kuratorstwem p. pro-f. Stań
Czykiewicza w gabinecie fizycznym. 

Voelkel-sekretarz

SEKCJA MODELARSKA. 
Zarząd ’Sekcji Mod 1 przyG .

* L , O. P. P. na rnk szk. 3 /31 
Podstaw ia się następ jącoó prz wo- 
'V°^niczący-S. St dolski, sekretarz 
"**• Wronecki.

Z nowym rokiem szkolnym 
*abrano się ochoczo do bu iowv mo-
n n 1 j 1

szkulpęrh. mając na u w ad. ze 
WeWnSlrzny konkurs jesienny o na- 
^ ^ 5 .  ufundowane przez Zarząd na 
^ eS° koła i Komitet Powiatowy L. 
° -P‘R.-u.

Konkurs odbył się w nie 
19 X 30. Wyniki następując1:

— I —kol. Stodolski 
—II —kol abit. Krystek

C /rekordowe/-1-kol. Stodolski 
- I I - k o l .  Kubik

U - I I I -k o l .  Wronecki
zej. Urs chociaż był nieoficjalny

|,ra‘ Poważną liczbę publiczności. 
ln G]. TO XI 30 kul. Sto-

zdobył na konkursie w War- 
w kategorji C. III - cią na- 
/too zł./
Rj takich wynikach ’S. M.’

lecz dalej♦! na iaurach .
4tk' w budowie modeli wizy

,Ui «rup. Od io IX —do 28 IV.

włącznie pracowano wspólnie na 16 
zebraniach(frćkwencja zawsze too%) 
Również w pracy ’S. M ’ można za
uważyć inny charakterystyczny szcze
gół a mianowicie rozpoczęto oblatv- 
wać modele już zimą na mrozie 
i śniegu, następnie członkowie in
dywidualnie wzgl w grupach obi a tu 
ją modele, przygotowując się dn kon 
kursu eliminacyjnego i półfinałowegu, 
który odbędzie się w Gnieźnie p-d- 
cza tygodnia lotniczego.

W tych kilku zdaniach za
myka się cala działalność ’S . M.' za 
rok 1930/31 , ale nie k o n ie  jeszc e 
bo k( nkur> się rbliża.

Wronecki --ekretarz

SO D A D A L IC JA  M A R JA N S K 4
D na 13 II 31 r. > dbył<- się 

w uczelni kowiktu arcybiskupiego 
Walne Zebranie Sodalirji Marj*ń^kh-j 
Po załatwi niu spraw wewnętr/ny<ł 
przystąpiono do wyboru n w ego za 
rządu. Zarząd został w ybrany v na 
stępującym składzie^ prezes —kol, 
Br oska, I szy asystent—kol. Kaik, 
II gi asystent — kol. Rrnowieck , 
sekretarz—kol. Czypicki , skarbnik 
—kol. Feńcz, bibłjotekarz—kol. Fi
kus. Wybrano także kierowników do 
poszczególnych sekcyj, Następnie 
postanowiono wysłać na zjazd soda 
licyjny do Gniezna kol. Szlachtę . 
Po załatwieniu jeszcze kilku spraw 
wewnętrznych , zebranie trwające 
godzinę i 30 minut zamknął nowo- 
obiauy prezes lia-łem, modlitwą i od
śpiewaniu hymnu.

Zebranie to zaszczycił swą 
obecnością p. dyr. Ii ząbek.

Czypuki-sekretarz
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D ZIAŁ RO ZRYW EK U M YSŁO W YCH
redagowany przez ,,VV. Z. l i / ’ 1

Debre rozwiązania z nr, 6 „Premi da” nadesłali: Maci ś ,  E,
Antoś, Orli Nos, Szarotka {ncy reda) } (wszyscy po 33 pyt.) oraz Jeni i Scmirafll

K R Y P T O G R 4 M .4  p k t.
(ul. Maciuś.)

Z  podanych niżej wyrazów Wyjąć po dwie obok siebie stojące litery (* ł 

tniego irzy) 3 Ijóre utworzą przy do.-'ie.
meczet , trema , maska , za po a , k .pnn 3 nurka , bazar ,omlot , schody ,kuT®  
pasek, piątek; okno-, bł , d< L< Hor < ieuino 3 ka?a , katar, groch ,k'<ść , 
k ąu k  .

\yr,

ARYTM O G RAF. 4 pk*.

W  poda .ych trzeci c 
rozwiązać poniższy s e r  g :

I 2 , H  ,15 ) 1:; , J 
5 ,3 ,9 , .“ ,*3, 15, 3-

po o i.ic.e:
1) 2, 5, l i ,  9, 5, 7, -  gryzoń
2) 14 1 >. 12 1, 13, 1, — szczekną
3) 6, 3, S, 3,10, 5, 3, = zw knęia  leśno 

Rozwiązania nadryJcć do d.iia 15. V. b4 r.

ful. Maciuś.)
■ h W .nić' a cu!r W.-!aWlć li1e.ru i za ich

. S . LJ - I I  . 7  . j i . 2  . 4  . I  . 6  . 1 2  . I I  . 8  , U  > '

KOM UNIKATY REDAKCJI: Za J a , u  
my definitywnie w przyszłym numer/,*-, 
obecnego wytia-./nk l /.a ! ę. J .  znwł ■ 1

• i iż pojedynki prasowe j J J
!<-. ni .z przyszły numer jako °st J 

u z nii konkursu roczn-g0.

ERRATA: 1 7 .irnia t rcb.i, tor 5
dnio, religijnych sw oich-s_o . h 1 
nan^c - c A/żanjc, * ;r. V t , ?1 ,
d~ą', str. / / zar.hwaszony - 
-jeszcze, wdok-n u/. /e j d? 
n-itu

.C le  -pesti ; 'h

S! r. 4 bezpośrednia*---^^™
<? JbH; tr «

1<!
r i i  zain.i ■.'■\e- ZiidiC ąć;

■S h.iutta . Domina •
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KSIĘGARNIA POLSKA 

właść. Józef Kohlmann
UL. KOLEJOWA xo

Poleca na raty: 
Książki szkolne i powieściowe

ARCT: SŁOWNIK WYRAZÓW OBCYCH
’ * ORTOGRAFICZNY

KONCEWICZ: ‘ ‘ ŁACIŃSKO-POLSKI
WĘCLEWSKI: ‘ ‘ GRECKO-POLSKI

Romer: Powszechny atlas geogr.
Atlas Polski współczesnej

D ROGER JA CENTRALNA 
Stefan Kaczyński

OSTRÓW (WLKP.) KYtfB*
POLECA

’ PO CENACH PRZYSTĘPNYCH 
WSZELKIE ARTYKUŁY DROGĘRYjNE

PERFIDIERYJNO -  KOSMETYCZNE 
Mydła i proszki do prani i

Farby , Lakiery , Pę Izb- , S/abl nv ,
Pokosty----------Karboli neum

Urzędom oraz P P , rzemieślnikom odpowiedni rabat.

Odbito w drukarni Promienia na rmszynie typu R°NE° 
przez uczniów gimn. pod kierownictwem kol. kol. N. Kasprzaka i Cz. T<X**4
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